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  ZATOPIENIE


  Do sprawy samobójstwa Johnny podszedł zniezwykłą przytomnością umysłu. Kiedy uznał, że jest już sam na sam zmorzem, aląd został tak daleko, że nawet ptaki spadają na pokład martwe zwycieńczenia, puścił rumpel ipozwolił, żeby jacht sam się ustawił do wiatru. Gdy wyruszał wmorze, oświetlone blaskiem wschodzącego słońca czerwone grzywy fal nie wróżyły niczego dobrego. Żagle zaciekle łopotały mu nad głową, lecz on nawet tego nie słyszał. Po dłuższej chwili odwrócił się ipopatrzył na wydęte płótna oczyma, które już wyglądały jak martwe, błyszczały mętną zielenią na tle spalonej słońcem twarzy, co sprawiało, że wyglądał zdecydowanie starzej niż na swoje dwadzieścia jeden lat.


  Opatulony genuą wstał, odblokował szot iwyszedł na pokład. Zaczął mozolnie zrzucać iskładać ciężki grot, metodycznie zawiązując wszystkie linki iwprawnie utrzymując równowagę na rozkołysanej łodzi, podczas gdy otaczająca go mroczna otchłań zdawała się zalotnie puszczać do niego oko. Kiedy starannie związał żagiel po raz ostatni, wrócił na dół do kabiny izniknął pod pokładem.


  Wkabinie panował straszny bałagan, wszędzie walały się ubrania, które ledwie sobie przypominał. Kubki iszklanki, puste kartoniki iplastikowe opakowania –pozostałości po różnych osobach żyjących na tej łodzi. Aż sam się nie mógł nadziwić, żewcześniej nie zwrócił uwagi na ten bałagan. Wpłycie pilśniowej między salonem akambuzem było dość duże wgniecenie, które ledwie pamiętał. Ruszył przed siebie, zbierając całe naręcza śmieci iupychając je do wielkich, czarnych, plastikowych worków, które na końcu wsadził do szafek pod fotelami wsalonie. Następnie opróżnił półki ipowkładał książki oraz pozostałe rupiecie do swojego zniszczonego śpiwora, który schował wszafce.


  Jedynym przedmiotem na pokładzie godnym podziwu był mosiężny sekstans. Podniósł go iobrócił wpalcach, spoglądając jak na relikt podobny do niego samego. Później przeszedł do sterówki, stanął przy kole sterowym izapatrzył się na wschodzące słońce, które zdawało się wisieć niepewnie nad linią horyzontu… Na tę zuchwałą różową kulę wędrującą obojętnie po orbicie. Cisnął sekstans wmorze najdalej, jak tylko potrafił, przyglądając się czerwonym rozbłyskom obracającego się wpowietrzu mosiądzu. Nie czekał, aż przyrząd spadnie do wody, tylko zawrócił do saloniku, chcąc jak najszybciej uporać się ztym, co było jeszcze do zrobienia.


  Kiedy już wszystko sprzątnął, poupychał rondle ipatelnie do szuflad wkambuzie, aubrania do szafki wsalonie, kątem oka złowił swoje odbicie wlustrze włazience izdziwił go ten widok. Miał na sobie czarny garnitur imuszkę, jakby dopiero co wyszedł zjakiegoś przyjęcia. Marynarka ispodnie luźno zwisały na jego wychudzonej sylwetce, ale były tak samo dobre, żeby wnich umrzeć, jak każde inne ubranie. Zrzucił znóg adidasy iruszył przez kambuz, oddychając głęboko iprzyglądając się smudze słonecznego blasku uwejścia do kabiny. Jak zwykle odruchowo balansował kołysanie łodzi, przenosił ciężar ciała zpięt na palce stóp, jak gdyby intuicyjnie wyczuwając rytm falowania morza, przez co mięśnie reagowały oułamek sekundy wcześniej od uderzenia fal. Tylko oczy pozostawały nieruchome, jakby wpatrzone poza horyzont.


  Najpierw ręka jakby sama zsiebie sięgnęła do szuflady wkambuzie. Wysunął ją iwyjął duży kuchenny nóż, który służył do różnych celów, ateraz miał do spełnienia jeszcze jedną ważną funkcję. Musiał być jednak bardzo ostry. Johnny usiadł więc na schodkach kambuza ipoświęcił kilka cennych minut na jego naostrzenie, przyglądając się, jak słońce odbija się wbłyszczącej stali.


  Potem zrobił sobie jeszcze krótką przerwę przed pójściem przez salon do kingstonu. Osunął się na kolana przed toaletą ijak wmodlitwie zwiesił nisko głowę, pogardzając swoją słabością, od której dygotał na całym ciele. Wziął głęboki oddech, uniósł nóż iszybkim ruchem przeciął obie rury, wlotową iwylotową, iparzył tępo na wlewającą się do środka wodę. Teraz nie było już odwrotu. Wstając powoli ze wzrokiem utkwionym wdwa wlewające się strumienie, poczuł chłód wody omywającej mu stopy. Morze zaczęło się przelewać po podłodze wrytm kołysania jachtu na falach. Patrzył zahipnotyzowany, jak poziom wody stopniowo się podnosi, sięga mu do kostek, przelewa się przez próg izaczyna zalewać salon. Brnąc, zawrócił na schody zejściówki izobojętnością ifascynacją patrzył na przelewającą się zboku na bok falę, wypełniającą każdą szczelinę, posuwającą się szybko ciemną smugą po pstrokatym dywanie ipochłaniającą wszystko na swej drodze. Woda dosięgła już nóg stołu iwciszy kontynuowała swą podróż ku górze. Przyglądał się temu jak urzeczony, czując na karku palące promienie słońca. Dobrze wiedział, co będzie dalej. On także miał zostać wkrótce zatopiony.


  Kiedy woda sięgnęła mu do kolan, wstał. Wszystko, co mogło pływać, unosiło się na powierzchni. Szczotka ztoalety ze stukiem obijała się obrązowe szafki. Zforpiku wypłynęła mała czarna opaska na rękę. Zapatrzył się na plastikową przezroczystą linijkę zkolorowymi delfinami, która podskakiwała wesoło nad stołem mapowym. Wszedł do kokpitu iwyjrzał na puste morze. Ze wszystkich stron otaczała go pustka. Zapatrzył się wrozmyty błękit poranka, świadomy pulsowania wcałym ciele, wywołanego coraz szybszym biciem serca. Uznał to za ironię losu, że wtakiej chwili czuje wsobie więcej życia niż przez ostatnie dni, jak gdyby to życie chciało teraz osobie przypomnieć zczystej złośliwości. Gdyby tylko mógł zapłakać, pewnie by to zrobił, ale zabrakło mu już łez, ioczy pozostały suche.


  Wkrótce różne śmieci zaczęły wpływać do kokpitu, awoda wkajucie powoli, lecz wyraźnie zanurzała rufę jachtu. Johnny wszedł na pawęż iześliznął się do wody, której chłód wżerający się wskórę na krótko pozbawił go oddechu. Powinien był się na to przygotować. Kilkoma energicznymi ruchami nóg oddalił się od łodzi. Nie chciał iść pod wodę razem znią ijej odpychającym ładunkiem. Obrócił się, żeby popatrzeć, jak tonie, ipoczuł, że nasiąknięte wodą ubranie przywiera do całego ciała iciągnie go wgłębinę. Spostrzegł na rufie miejsce, gdzie kiedyś była nazwa, której zamalowanie uważał teraz za próżny gest, jakby kiedykolwiek istniała możliwość wymazania zpamięci wykonanego szerokimi zawijasami napisu: „Mała Utopia”. Nagle część rufowa przeważyła wypełniony jeszcze powietrzem dziób, dźwigając go wgórę. Czubek masztu zaczął się obniżać ku powierzchni niczym oskarżycielski palec wymierzony wniego. Unosił się obok na wodzie igdy jacht zaczął na dobre tonąć, zanurzył głowę, czując, jak zimne morze siłą wdziera mu się do uszu ioczu. Pod wodą otworzył oczy. Była tam, jak gdyby wpółzawieszona wodmętach, dnem do góry, nieco przechylona na prawą burtę. Kiedy wypłynął, żeby zaczerpnąć powietrza, wydała mu się pełna wdzięku wtej chwili śmierci, zwciąż uniesionym ku górze dziobem, jakby wostatnim zrywie przed upadkiem. Inagle zaczęła się znów zanurzać, szybko ibezgłośnie znikając pod powierzchnią.


  Pozostał po niej tylko krąg bąbelków powietrza iuczucie mrowienia wnogach. Wziął jeszcze jeden głęboki wdech, zanurzył głowę pod wodę ipatrzył, jak szybko idzie na dno, niczym kamień, kołysząc się lekko na boki wtym ostatnim śmiertelnym tańcu. Spoglądał na nią, dopóki nie został po niej tylko cień, agranatowa toń nie utuliła jej wwiecznym mroku, wktórym już nic nie mógł dojrzeć. Wynurzył się ponownie, zaczerpnął powietrza ipopatrzył na powierzchnię morza, na której lekko spieniony krąg znaczył miejsce zatonięcia. Po chwili rozpękły się tam jeszcze dwa duże bąble powietrza przypominające ostatnie tchnienie zgłębin inastał spokój –Johnny został sam ze świadomością, że będzie następny.


  Słyszał świst, zjakim powietrze wyrywało się zjego płuc, wmiarę jak fale unosiły go iopuszczały niczym kawałek dryfującego śmiecia. Przyszło mu do głowy, że powinien był jednak zaopatrzyć się wjakiś balast, przywiązać się do masztu albo przypiąć pasem do koi, ale sam pomysł związania się na wieki zzatopioną łodzią sprawił, że ucieszył się, że mimo wszystko tego nie zrobił. Nie wytrzyma tu długo, co do tego nie miał wątpliwości. Wziął cały zapas aspiryny, który znalazł wapteczce. Wkrótce powinien ulec wszechogarniającej senności. Zamknął więc oczy, odchylił głowę iwystawił całe ciało na pastwę niebios.


  Nie odczuwał już zimna. Ciało stało się jakby nieważkie. Unosząc się tak na powierzchni, odnosił wrażenie, że woda jest jego sprzymierzeńcem; omywała go jak balsam iwypychała ku górze. Pozwolił unosić się fali niczym żółw dryfujący na powierzchni, rozłożywszy szeroko ręce inogi, których nie potrafił już odróżnić od samej wody –otej samej temperaturze, tak samo pozbawione kształtu –zlewały się ze sobą. Słońce zdawało się tak samo ciepłe, jak jego ciało, zniknęły wręcz wszelkie granice oddzielające go od otoczenia. Jedynym wyjątkiem pozostała ona.


  Musiał przysnąć, bo gdy znowu otworzył oczy, słońce stało trochę niżej na niebie, aon całkiem zapomniał, że topi się wMorzu Śródziemnym. Zdawało mu się przez chwilę, że leży na piaszczystej wydmie albo wogrodzie na tyłach domu, gdzie rześki wiatr wybudza go zdrzemki. Zapatrzył się wbłękit nieba, jakby chciał ujrzeć czyhającą za nim czarną otchłań. Tysiące metrów nad sobą dostrzegł biały ślad zostawiony przez samolot. Pomyślał opodróżujących nim ludziach, suchych ibezpiecznych, zajętych swoimi sprawami, otwierających torebki, ustawiających zagłówki, przeglądających gazety, chrapiących, zgłowami pełnymi wrażeń ze spotkań, żyjących własnym życiem, nieświadomych jego istnienia daleko wdole. Ślad samolotu aż nazbyt szybko rozwiał się wpowietrzu iwpiersi Johnny’ego zrodziło się straszliwe, nieznośne poczucie osamotnienia.


  Próbował się skupić wyłącznie na przyjemnych odczuciach, na jedności, na braku wrażenia odmienności, które miał jakiś czas temu, tyle że przyjemne odczucia już przeminęły, ustępując miejsca wypełnionej strachem pustce. Jego ciało utraciło wcześniejszą lekkość, aprzesiąknięte wodą ubranie ciągnęło go wdół. Żywioły stały się wrogie, fale zalewały mu twarz, przez co krztusił się ikasłał, achłód wody przenikał iparaliżował ciało, nawet chmury od czasu do czasu zasłaniające słońce wykradały mu resztki ciepła. Słońce także się szykowało, aby go porzucić, spoglądał, jak kołysze się tuż nad krawędzią świata na podobieństwo wielkiej pomarańczowej piłki. Uniósł głowę ize szczytu fal zaczął lustrować horyzont, ale ze wszystkich stron otaczała go pustka. Nie było nikogo ani niczego, co mogłoby towarzyszyć jego śmierci. Awkrótce miało się ściemnić. Nie wiadomo skąd pojawiła się panika, uznał jednak, że coś tak drobnego imało znaczącego mogłoby przerazić tylko człowieka, który nie chce umrzeć. Ale nie przewidział, że tak to będzie wyglądało; myślał, że utonięcie oznacza szybki koniec. Pojął jednak, że nie zasłużył na luksus łatwej iszybkiej śmierci. Powinien był się przywiązać do masztu, żeby razem złodzią spocząć na dnie, gdzie było jego miejsce.


  Spojrzał wdół, na swoje dłonie połyskujące zielonkawo pod powierzchnią wody. Drapało go wgardle inapuchły mu wargi. Niewielki ból doskwierał wboku. Chciało mu się sikać, ale nie był wstanie tego zrobić. Żołądek zacisnął mu się wsupeł. Wkońcu poczuł ciepły strumyk moczu spływający mu po udach idopiero gdy skończył, uświadomił sobie, jak straszliwie zmarzł. Niebo na wschodzie zaczynało ciemnieć, zrywał się wiatr, na rozkołysanym morzu pojawiły się białe grzywy.


  Nagle jego wzrok przykuło coś, co wydało mu się szarym kadłubem frachtowca na horyzoncie. Instynktownie zaczął młócić wodę rękami inogami, ale wkrótce przestał. Cóż to ma za znaczenie, czym jest ten podłużny przedmiot. Cokolwiek to było, znajdowało się wtakim samym położeniu co on –dryfowało na wodzie. To nie był statek przepływający woddali, lecz odbijacz –dobrze mu znany biały odbijacz. Musiał wypłynąć zgłębin, uwolnić się od zatopionego jachtu. Zatem nie był sam, miał coś, co razem znim dryfowało wtej bezkresnej toni.


  Ledwie mógł już poruszać rękami inogami, ponieważ od przeszywającego zimna stały się ciężkie ibezużyteczne, unosiły się na wodzie niczym kawałki drewna. Dysząc ciężko iwypluwając wodę, patrzył na zbliżający się do niego odbijacz, oddalony już zaledwie okilka metrów. Tym razem nie zdołał się powstrzymać, uniósł rękę, chwycił go, przyciągnął do siebie. Oparł głowę ojego szorstką, twardą powierzchnię iwpatrywał się wjego liczne zadrapania iplamy, zastanawiając się, czy ułatwi on, czy też utrudni mu śmierć.


  Coś miękkiego musnęło jego łydkę. Obejrzał się izobaczył dryfującą linkę odbijacza. Przyciągnął ją zesztywniałymi palcami. Zaplątał się wnią jakiś ciężki kawałek materiału. Kiedy wydostał go na powierzchnię, zgardła mimowolnie wyrwał mu się piskliwy charkot, aserce nagle zabiło mocniej, na krótko napełniając życiem odrętwiałe ciało. To była jej mata modlitewna. Pociemniała iprzesiąknięta wodą, ale nie miał jednak wątpliwości, że to jej mała mata modlitewna. Jak gdyby wrócił do niego jej drobny fragment. Ona uznałaby to za znak.


  Palcami zesztywniałymi jak metalowe pręty ztrudem próbował wyplątać matę ze zwojów linki. Bardziej przydały się zęby, łatwiej mu było chwycić nimi linkę iprzeciągnąć centymetr po centymetrze przez supły iostatecznie uwolnić dywanik. Wyciągnął go zwody izarzucił na odbijacz. Następnie owinął linkę wokół siebie, niezgrabnie przekładając ją zjednej ręki do drugiej. Uniósł koniec linki, żeby przeciągnąć ją przez żelazne ucho na końcu odbijacza. Jakimś cudem mu się to udało iwybrał luz, ale było już całkiem ciemno, zanim zdołał zawiązać dwa półsztyki utrzymujące go przy odbijaczu. Achwilę po tym jego ciało zaczęło się trząść spazmatycznie.


  1

  POCZĄTEK


  Tata poprosił Johnny’ego, żeby razem zRobem przypilnowali dziewczynek na plaży, bo sam musi jechać do sklepu wPadstow. Chłopak chciał rzetelnie wywiązać się zbraterskich obowiązków, ale Rob kupił trochę trawy od ratownika, siedzieli więc na piaszczystej wydmie izaprawiali się wsłońcu. Parę godzin wcześniej stracili dziewczynki zoczu. Kiedy Johnny widział je po raz ostatni, dokazywały wwypełnionych wodą zagłębieniach skał, zajmowały się tym, czym zazwyczaj zajmują się jedenastolatki.


  Johnny leżał więc na rozgrzanym piasku, przesiewał go przez palce iobracał wdłoni kawałek fajansowego talerza oszlifowanego przez fale na kształt idealnego serduszka, wystawiał plecy na słoneczny żar iporównywał zRobem trimarany zkatamaranami, kiedy nad jego ramieniem spostrzegł kucającą na nadmorskiej wydmie małą przyjaciółkę Sarah. Usadowiła się na samym szczycie, plecami do morza, skulona, zkolanami podciągniętymi pod brodę izrękoma wyciągniętymi prosto przed siebie. Zaciekawiło go, co ona tam robi. Wpatrując się wnapięciu na poruszane wiatrem wysokie trawy przed sobą, wyglądała jak dzikie zwierzę szykujące się do skoku na upatrzoną zdobycz. Nagle, ku jego niezmiernemu zaskoczeniu –jako że był nieźle najarany –skoczyła do tyłu wysoko wpowietrze irozprostowując nogi, wykonała wgórze idealne salto przez plecy, połączone ze śrubą, zgracją przelatując na tle kornwalijskiego nieba. Zgrabnie wylądowała na piętach upodnóża wydmy, twarzą do morza, ale impet zmusił ją do wykonania kilku kroków przed siebie, aż wbiegła na mokry piasek utwardzony przez fale.


  Johnny aż się zakrztusił dymem ze skręta.


  – Rob! Widziałeś to?


  Ten od niechcenia zerknął przez ramię.


  – Nie –odparł.


  – Spójrz na Clemmie!


  Obaj patrzyli, jak dziewczyna mozolnie wspina się zpowrotem przez grząski piach na szczyt wydmy, wblasku słońca podobna do nimfy wpasiastym niebiesko-białym kostiumie kąpielowym. Johnny zwrócił uwagę na jaśniejsze pasy nieopalonej skóry wystające spod kostiumu na jej drobnych, jędrnych pośladkach. Uskoczyła wbok, żeby nie zderzyć się zSarah, która stoczyła się ciężko iniezgrabnie po stromym zboczu wydmy.


  – Teraz uważaj! –zapowiedział Robowi, unosząc się na łokciu iukładając wygodnie, żeby lepiej wszystko widzieć.


  Dziewczyna miała mocno opalone, silne ramiona idługie miedziane włosy rozwiewane przez słoną bryzę. Jak, do diabła, mógł wcześniej nie zwrócić na nią uwagi? Wydawało się, że nawet blask słońca trochę inaczej układa się dzisiaj wokół jej ciała, jakby chciał uwypuklić jej sylwetkę na tle otoczenia. Jeszcze dwie minuty temu nawet nie zdawał sobie sprawy zjej istnienia, mimo że znał ją od lat, bo była przyjaciółką jego młodszej siostry. Kilka razy widywał ją wtym zakątku Kornwalii, lecz do tej pory wogóle nie zwracał na nią uwagi. Miał wrażenie, że dopiero teraz ją zobaczył, jakby ktoś mu pożyczył lornetkę, dzięki której mógł dostrzec wprzyjaciółce Sarah kogoś całkiem innego –Clemency Bailey. Po raz kolejny przyjęła tę samą pozycję na szczycie wydmy, zastygła na chwilę, koncentrując się przed skokiem, po czym odważnie rzuciła się do tyłu, znowu robiąc salto ze śrubą na tle nieba, ale tym razem zniezwykłą swobodą, powoli, jakby od niechcenia.


  Rob aż usiadł igłośno gwizdnął na palcach. Dziewczyna obejrzała się iujrzawszy, że patrzą na nią, uśmiechnęła się szeroko iskłoniła teatralnie, po czym zaczęła zpowrotem wdrapywać się na szczyt wydmy.


  – Wyrośnie zniej niezła uwodzicielka –mruknął Rob, ale Johnny był przekonany, że myśli wciąż otrimaranach, co jemu bardzo odpowiadało, gdyż wolał ponad jego ramieniem obserwować dziewczynę, mając wspaniały widok wyłącznie dla siebie.


  Później tego samego wieczoru wszyscy wybrali się na spacer brzegiem morza. Świecił księżyc wpełni –ajego mama hołdująca ideom hippisowskim tylko szukała wymówki do takiej wyprawy. Wdrodze powrotnej do wioski Clemmie oznajmiła, że chce jeszcze nocą popływać, aon, zostawszy specjalnie wtyle, powiedział niemal całkiem obojętnie:


  – Lepiej, żebym miał na nią oko, bo jest dość mocny przybój.


  Oburzyła się wtedy, że nie potrzebuje nadzoru, bo ma prawie dwanaście lat ijest wystarczająco duża, żeby pływać wsamotności, mimo to usiadł na suchym piasku poza zasięgiem fal itylko odprowadził wzrokiem oddalającą się resztę towarzystwa.


  – Zapalę –odezwał się do niej, co przyjęła wzruszeniem ramion.


  – Żyjemy wwolnym kraju.


  Zrobiła na nim wrażenie, kiedy beztrosko ściągnęła sukienkę przez głowę izdjęła majtki, ledwie zerknąwszy na niego przez ramię. Popatrzył, jak wbiega do morza, okrzykami witając co wyższe fale, ina jej nagie ciało skąpane wblasku księżyca.


  – Chodź do mnie! –zawołała, gdy usiadł na piasku.


  Poczuł się dumny, że wezwała go do swojego wodnego świata, gdzie trwała nieustanna zabawa. Nie miała pojęcia, że Johnny jeszcze ani razu nie zanurzył się wzimnym brytyjskim morzu, atylko pływał po nim. Bywało, że fale ustawiały na boku jachty, na których pływał. Wciąż jednak powtarzał zdumą, że jeszcze nigdy nie dał się zmoczyć, bo zawsze udawało mu się wskoczyć na miecz, przenieść środek ciężkości iustawić łódź do normalnej pozycji, ledwie zmoczywszy stopy.


  – Cykor-świkor! –wykrzyknęła idała nura wfale, błyskając białymi pośladkami wblasku gwiazd, zanim zniknęła pod powierzchnią morza.


  – No, chodź, Johnny! –zawołała znowu, machając do niego ręką, połyskująca od ściekającej po niej wody.


  Po raz pierwszy poczuł się wtedy nie na miejscu, siedząc na suchej plaży, kiedy wszystko wskazywało na to, że dużo lepiej jest wwodzie.


  – Ratunku! –wykrzyknęła nagle, udając, że tonie. –Rekin!


  Całkiem zniknęła pod wodą, anad powierzchnią pojawiły się jej nogi, gdy stanęła na rękach na dnie.


  Iwtedy, niemal wbrew sobie, Johnny błyskawicznie zrzucił zsiebie ubranie ipobiegł do niej, rozchlapują lodowatą wodę iwołając:


  – Służby ratunkowe wdrodze! Proszę zachować spokój!


  Apo chwili, gdy zimna woda zalała mu przyrodzenie, jęknął:


  – O jasna cholera!


  Zimno wpołączeniu ze znoszącym wbok prądem sprawiły, że zawył głośno. Clemmie natychmiast odwróciła się do niego iudając, że tonie, wyciągnęła rękę, którą gorliwie złapał iprzyciągnął ją do siebie, utulił wswych ramionach niczym odważny rycerz ratujący damę znajdującą się wopałach.


  – Mam cię! Teraz jesteś bezpieczna! Igdzie ten twój podły rekin? –zapytał, napinając biceps.


  Zachichotała gardłowo –co miał zapamiętać jako jej charakterystyczny śmiech –po czym oplotła go nogami wpasie, arękoma objęła za szyję. Natychmiast odczuł jej nagość na swoim brzuchu, chłód jej ciała stykającego się zjego ciałem. Kiedy obróciła się ku niemu, ich twarze znalazły się zaledwie ocentymetry od siebie, jakby sprzężone razem, już nieuśmiechnięci, ale poważni, skupieni, zbłyszczącymi od blasku księżyca oczami, utkwionymi wsobie nawzajem. Dziwne uczucie przeniknęło jego ciało, jak gdyby fala ciepła przesuwająca się stopniowo ku górze iwypełniająca pustkę, zktórej istnienia nawet nie zdawał sobie sprawy, narastającą świadomość, że czekał na tę chwilę przez pełne czternaście lat swego życia. Cokolwiek to było, wiedział, że to jest właśnie to. Sama esencja życia! Zapragnął, żeby czas stanął wmiejscu, by mógł wpełni to wszystko ogarnąć, ale ona błyskawicznie wyśliznęła się zjego ramion. Odpłynęła wraz zfalą iułożyła się płasko na plecach, ze wzrokiem utkwionym wgwiazdy.


  Bo ona również to poczuła. Leżała na wodzie idryfowała ze wzrokiem utkwionym wniebie, pozwalając nieść się falom, mile zaskoczona tym, co się przed chwilą stało, całkiem nowym dla siebie wrażeniem wgłębi ciała, dziwnie śliskim iprzyjemnym. Czuła się ożywiona. Jak gdyby coś się wniej odmieniło, kończąc jej dzieciństwo. Pozwalała, żeby fale ją unosiły ispychały do brzegu, ale kiedy stanęła na nogi, uświadomiła sobie nagle swoją nagość ipobiegła przez przybój na suchy piasek.


  Nieco później siedzieli iwmilczeniu spoglądali na morze, mokrzy, ociekający wodą, ogarnięci poczuciem bliskości. Miała na sobie jego sweter, który zwieszał się fałdami zjej drobnej sylwetki. Podciągnęła kolana pod brodę, żeby nie zmarznąć, akropelki wody spływały jej po policzkach.


  – Wierzysz, że są tam jakieś potwory? –zapytała ze wzrokiem utkwionym wmrocznym horyzoncie.


  – Tak –odparł. –Dlaczego nie?


  To jej się podobało. Wierzyła wistnienie potworów. Wierzyła we wszystko.


  – Ta czerwona kropka mogłaby być okiem jednego znich –powiedziała, wskazując palcem.


  – Albo kutrem rybackim.


  – Patrz! Teraz zrobiła się zielona!


  – To ta sama łódź. Skręca.


  – Skąd wiesz?


  – Czerwone światło jest na lewej burcie, azielone na prawej. Teraz widać białe na rufie. Azatem odpływa. Na zachód.


  – Dokąd?


  – Na połów.


  – To wiem, Johnny. Ciekawa jestem, dokąd dotarłaby, gdyby płynęła cały czas prosto?


  – Pewnie do Ameryki. Nie, dokładniej do Kanady.


  – Kurde. –Possała koniec kosmyka włosów mokrych od słonej wody. Po chwili zapytała: –Byłeś wAmeryce?


  – Nie. jeszcze nie. Ale kiedyś będę. Pożegluję tam.


  Spodobało mu się, jak ona na niego patrzy, jakby kierowała na niego strumień wewnętrznego światła. Chciał, żeby nie odwracała wzroku.


  – Naprawdę?


  – No. Zamierzam zbudować własną łódź, jednokadłubowy kecz. Oczywiście drewniany, ztekowymi pokładami. To będzie najpiękniejszy jacht pływający po oceanach. Apotem wyruszę nim wsamotny rejs dookoła świata. –Nie wytrzymał, żeby się trochę nie pochwalić. Ale nie kłamał. Właśnie takie miał plany.


  Wpatrywała się wniego. To coś, co wcześniej się wniej odmieniło, znowu dało osobie znać idefinitywnie to on był tego powodem. Miała wrażenie, że on ją zna, że są wjakiś sposób złączeni. Był wszystkim, czym iona chciała być, przede wszystkim poszukiwaczem przygód.


  – Johnny, będę mogła ztobą popłynąć? Zabierzesz mnie wrejs dookoła świata?


  Zaśmiał się.


  – To już nie byłby samotny rejs.


  – Kogo to obchodzi? Wyruszylibyśmy wrejs dwuosobowy.


  Uśmiechnął się iwyjął woreczek ztytoniem.


  – Pewnie byłoby to możliwe.


  Zaczął szykować sobie papierosa.


  – Zwiń dużego skręta! –rzuciła podniecona tym, że przystał na jej plan. –Dużego igrubego, jak ten, którego paliłeś na wydmach.


  – Ty palisz? –zapytał, mile zaskoczony, że mu się przyglądała.


  – Jeszcze nie… Johnny? Dlaczego mówisz ołodzi jak okobiecie?


  Obrócił się do niej, tyłem do wiatru, żeby zwinąć papierosa.


  – Ze względu na kształt, krągłe krzywizny, elegancję jak ukobiety.


  – Aha –powiedziała. –Ja też mam eleganckie krągłości?


  – No, wiesz… Masz dopiero jedenaście lat.


  – Zgadza się –odparła, lekko rozdrażniona, bo uważała, że jest wdziwnym wieku, przejściowym, zjednej postaci do drugiej. –Idziewięć miesięcy.


  – Przyjmuję poprawkę.


  – Imam chłopaka –dodała, jakby przez to mogła się wydawać jeszcze starsza.


  – Tak?


  – No. To Roger Benson. Całowaliśmy się zjęzyczkiem iwogóle…


  Johnny gwizdnął cicho.


  – Ato ci szczęściarz ztego Rogera.


  Złożył dłonie, żeby osłonić zapałkę, ipotarł łepkiem odraskę. Czerwonawy płomień na krótko go oślepił. Czuł na sobie jej wzrok ito mu się podobało. Zaciągnął się dymem, wydmuchnął go ipodał jej papierosa. Ten jednak przykleił mu się do wilgotnych palców inie mogąc go odkleić, uniósł skręta do jej ust, aona pochyliła się ku niemu. Poczuł na palcach dotyk jej miękkich warg.


  Zakasłała.


  – Fuj –mruknęła iwypluła na piasek okruch tytoniu.


  – Na początku zawsze wydaje się obrzydliwe. Będziesz musiała się do tego przyzwyczaić.


  – Tak? Przyzwyczaję się.


  Zależało jej, żeby zrobić to, jak należy. Po raz drugi pochyliła się do jego ręki. Znowu zaciągnęła się dymem iteraz już się nie zakrztusiła, wydmuchnęła go, ale najwyraźniej papieros jej nie posmakował.


  – Dobra dziewczynka –powiedział, aona uśmiechnęła się zdumą.


  Dopiero teraz zauważył, że jej dwa przednie zęby lekko na siebie zachodzą, ipomyślał, że któregoś dnia jakiś chłopak dostanie obsesji na tym punkcie.


  – Johnny? Masz dziewczynę?


  Odchylił się zpowrotem ioparty na łokciach popatrzył wkierunku kutra na morzu.


  – Niezupełnie –odparł.


  – Co to znaczy?


  – To znaczy niezupełnie.


  Przekręciła się, ułożyła na brzuchu ipopatrzyła na niego.


  – Dobra. Ja to ocenię –powiedziała. –Całowaliście się zjęzyczkiem?


  Zpoważną miną spojrzał jej woczy.


  – Tak, całowaliśmy się.


  – Awięc tak, masz dziewczynę –oznajmiła, jakby to było coś najbardziej oczywistego na świecie.


  Usiadła zpowrotem ipopatrzyła na ledwie już widoczne światło kutra wypływającego na Atlantyk. Oczywiście, że miał dziewczynę. Ztakim wyglądem, paląc własnoręcznie skręcane papierosy ibędąc poszukiwaczem przygód…


  – Zamierzasz się znią ożenić? –zapytała.


  Johnny zaśmiał się.


  – Nie.


  – Dlaczego?


  Powoli zaciągnął się dymem zpapierosa.


  – Bo ona już ma męża.


  Odwróciła się do niego powoli, zrozdziawionymi ustami irozszerzonymi oczami. Nabrała głęboko powietrza.


  – Rety! To ile ona ma lat?


  – Trzydzieści pięć –odrzekł, przyglądając się, jak dreszcz emocji przemyka po jej uroczej buzi.


  – Mój Boże… –pisnęła uradowana. –Więc to stara kobieta, Johnny! Aty masz dopiero czternaście lat.


  Kilka miesięcy wcześniej zgodził się posiedzieć zdzieckiem przyjaciółki matki, gdy kobieta niespodziewanie wróciła wcześniej, słodko pachnąca czerwonym winem. Zatrzymała go wholu, wsunęła mu pieniądze do kieszonki na piersi, powiedziała, że jest najseksowniejszym chłopakiem, jakiego dotąd spotkała, po czym, ku jego bezgranicznemu zaskoczeniu, przytknęła swoje wargi do jego ust.Dalej sprawy potoczyły się szybko –stracił dziewictwo na okrywającym sofę kocu zsupermanem, zaledwie na kilka minut przed powrotem jej męża. Od tamtej pory dość często wcielał się wopiekunkę do dziecka.


  Przypomniał sobie, że Clem jest wtym samym wieku, co jego siostra.


  – Tylko nie mów otym Sarah, Clemmie.


  – Nie powiem –obiecała, zrobiła znak zamykania ust na suwak, odchyliła się ioparła na łokciach.


  Lubiła tajemnice, ale nie miała pojęcia, jak postąpić ztą. Oswajała się znią przez chwilę, lecz wciąż napełniała ją dziwnym uczuciem.


  Kuter rybacki musiał skręcić na południe, bo widać było tylko lampę na lewej burcie. Siedzieli blisko siebie, obserwując kurs łodzi, aciepły zachodni wiatr zwiewał im włosy ztwarzy.


  – Johnny –odezwała się cicho, patrząc na niego swoimi ciemnymi oczami. –Ożenisz się kiedyś ze mną? Gdy twoja dziewczyna już umrze?


  Zaśmiał się.


  – Pytam poważnie –dodała.


  Jego śmiech ucichł, on także stał się poważny. Uznał, że ona jest właśnie taką dziewczyną, którą pewnego dnia poślubi.


  – Wporządku –odparł.


  – Obiecujesz? –zapytała. –Więc musisz mi coś dać, żeby ta obietnica stała się prawdziwa.


  Już wtedy miała przeczucie, że trzeba jakoś specjalnie zaznaczyć tę okazję.


  – Nic nie mam.


  Nagle sobie przypomniał. Wsunął rękę do kieszeni iwyciągnął odłamek talerza wkształcie serca, który znalazł na plaży.


  – Jonathanie Love, ożenisz się ze mną?


  Stał wholu przy drzwiach kuchennych, gdzie wisiał telefon. Zadzwoniła wczasie kolacji, toteż ojciec, Rob iSarah wpatrywali się wniego, mając nadzieję, że to do kogoś znich.


  – Rozmawiam zJohnnym, prawda? –zapytała.


  – Tak, to ja.


  – Mówi Clem. –Na krótko zapadła cisza. –Clemency Bailey. Pamiętasz mnie?


  Oczywiście, że pamiętał.


  – Dawniej Clemmie –dodała. –Teraz już tylko Clem.


  – Och, cześć, witaj –odparł. –Jasne, że cię pamiętam.


  Głos miała inny niż ten, który pamiętał, dużo głębszy. Ale przecież musiała dorosnąć. Jeśli on miał teraz siedemnaście lat, ona musiała mieć piętnaście. Jej rodzice dawno temu wyprowadzili się zPutney, ale ostatnio wrócili, prawdopodobnie zadzwoniła więc, żeby spotkać się zjego siostrą.


  – Czy twoja dziewczyna już umarła? –zapytała.


  Nie wiedział, oczym ona mówi, ale nie chciał, żeby ktoś usłyszał tę rozmowę, toteż ramieniem zamknął drzwi izaczął okręcać sobie wokół palca kabel od słuchawki. Tylko przypadek sprawił, że to on odebrał telefon, anie Rob albo Sarah. Dopiero co wrócił zrejsu towarowego na Karaiby iwkrótce znowu wyruszy wkolejny rejs, miała więc szczęście, że zastała go wdomu.


  – Oczym ty mówisz? Nie mam dziewczyny –odpowiedział.


  – Obiecałeś, że się ze mną ożenisz, kiedy twoja dziewczyna umrze.


  – Czyżby? –Uśmiechnął się. –Ojakiej dziewczynie wtedy mówiłem?


  – Otej mężatce.


  Romans zprzyjaciółką matki dawno się zakończył. Jej mąż znalazł pod łóżkiem skarpetkę Johnny’ego zjego nazwiskiem idostał szału.


  – No więc? –zapytała.


  – Faktycznie jestem gotów do ożenku –odparł. –Ale co byś powiedziała na to, żebyśmy się najpierw spotkali, potem umówili na kilka randek, pobyli trochę ze sobą?


  Spotkali się wHammersmith, wBlue Anchor nad rzeką, ozachodzie słońca. Przypływ wdzierał się wgórę rzeki imiędzy drzewami pływały kaczki. Przyjechał na swoim motorze marki Triumph Tiger Cub, kupionym za honorarium za piosenkę do filmu Loot, bo tym się teraz zajmował. Niedawno zmienił świece, ale itak je zalał na podjeździe przed mostem, musiał więc pchać motocykl aż do pubu, przez co trochę się spóźnił.


  Od razu rozpoznał Clemency Bailey. Siedziała przy stoliku przed lokalem ipaliła papierosa –zdużą wprawą, jak zauważył. Kiedy go zobaczyła, wstała ipomachała ręką. Zaskoczył go jej wygląd, ale też właśnie na to liczył. Wpewien sposób była odpowiedzialna, przynajmniej po części, za piękny widok, jaki tworzył podświetlony na różowo altostratus widoczny na niebie za jej plecami. Miała na sobie dżinsy iluźną białą bluzkę, dość głęboko wyciętą, odsłaniającą rowek między drobnymi kształtnymi piersiami. Zukłuciem zazdrości przypomniał sobie, jak kiedyś wmorzu trzymał ją wramionach całkiem nagą. Tyle że wtedy była jeszcze dzieckiem.


  – Cześć –powiedziała.


  Przeciągnął dłonią po włosach przyklapniętych od kasku.


  – Witaj, Clemency Bailey –rzekł, odkładając kask na brzeg stolika.


  Pochylił się ipocałował ją wpoliczek. Pachniała piżmem, jak olej lniany, jak świeżo położony tekowy pokład łodzi.


  – Witaj, Jonathanie Love. Świetnie wyglądasz.


  Mógł powiedzieć to samo, bo prezentowała się po prostu oszałamiająco, ale nie zamierzał tego robić –takie dziewczyny jak ona należało potrzymać trochę wniepewności.


  – Staram się –odparł.


  Chciał, żeby wypadło to ironicznie, skoro miał na sobie T-shirt poplamiony olejem silnikowym. Ale ona nie patrzyła na jego T-shirt, zuwagą wpatrywała mu się prosto woczy.


  – Przykro mi zpowodu twojej mamy –powiedziała.


  Jego mama zmarła przed rokiem na raka, który wostatnim stadium opanował już wszystkie narządy. Jedyną pozytywną stroną choroby matki było to, że nikt się nie czepiał, że zawalił wszystkie egzaminy irzucił szkołę.


  – Widziałaś się zmoją siostrą?


  Skinęła głową.


  Nie chciał rozmawiać ośmierci matki.


  – Czego się napijesz? –zapytał.


  – Tego samego, co ty.


  Oczywiście była nieletnia, zresztą tak samo jak on, lecz barmani rzadko zwracali na to uwagę. Wszedł do środka ipoprosił odwa piwa Ram Special, wyniósł je przed pub iusiadł naprzeciwko niej. Przyglądała się, jak napełnia piwem szklanki, po czym jedną przesuwa wjej stronę. Stuknęli się.


  – No więc… –zaczął, spoglądając wjej śliczne oczy –przechodząc do sprawy… będziesz miała białą sukienkę?


  Później, kiedy drobna mżawka zmieniła się wdeszcz, weszli do środka iusiedli wrogu. Telewizor nad barem był ściszony, nadawano transmisję zmeczu wkrykieta, pierwszego meczu reprezentacji na stadionie Edgbaston, wktórym drużyna Indii Zachodnich bezlitośnie rozprawiała się zAnglią. Johnny jeszcze nie spotkał dziewczyny, która by lubiła krykieta, poczuł się nawet trochę zazdrosny, kiedy przestała zwracać uwagę na niego iskoncentrowała się na meczu. Ale ion lubił krykieta. Zaczęła mu opowiadać, że woli transmisje radiowe, uwielbia komentatorów ileżąc włóżku, może godzinami słuchać afektowanego sposobu mówienia Henry’ego Blofelda. Johnny zaczął sobie wyobrażać, jak to ona leży włóżku zasłuchana wtransmisję radiową, aon leży obok niej ipieści te jej drobne piersi, podziwia jędrny płaski brzuch, wodzi dłońmi po całym jej ciele.


  Nagle zaczęła przerzucać rzeczy wtorebce. Wyglądało na to, że nosi wniej strasznie dużo drobiazgów. Dla ułatwienia sobie poszukiwań, zaczęła wykładać część rzeczy na stolik, bransoletki, gumę do żucia, cały zestaw długopisów, jakieś szkice irysunki robione na skrawkach papieru. Wreszcie znalazła to, czego szukała: wypchany portfelik. Wyjęła go iztaką samą pieczołowitością zaczęła przeglądać zawartość wszystkich przegródek. Aż trudno było uwierzyć, że jedna osoba może stale nosić przy sobie tyle śmieci. On wyszedł zdomu jedynie zdziesięciofuntowym banknotem ikluczem nastawnym.


  – To on –powiedziała wkońcu zdumą, wyciągając wjego stronę dość sfatygowane zdjęcie.


  Johnny spojrzał. Wysoki mężczyzna widiotycznych okularach, zwielką fircykowatą muszką pod szyją, stał pod palmą gdzieś na Karaibach, trzymając wręku kij do krykieta. Na dole fotografii był nabazgrany napis: „Dla Clemency, zwyrazami miłości Henry Blofeld”. Johnny, który nie miałby nic przeciwko temu, żeby też mieć takie zdjęcie, pomyślał, że facet wygląda na niezłego dupka.


  – Wmojej opinii –powiedziała Clem ze wzrokiem utkwionym wekranie, na którym Botham właśnie trafił szóstkę –Botham wpojedynkę uratował Anglię przed totalnym blamażem.


  Johnny wstał iuśmiechnął się do niej, poklepując się dłonią po kieszeniach spodni. Miał ochotę nastawić swoją płytę wszafie grającej.


  – Podoba mi się twoja opinia –rzekł.


  Zdziwiła się nieco, nie mając pewności, czy przypadkiem wten sposób jej nie krytykuje.


  – No cóż, każdą opinię zawsze można zmienić –odparła zwyraźnym optymizmem wgłosie.


  To była prawda, rzeczywiście wypowiadała zdecydowane opinie, ale najczęściej tylko po to, żeby się przekonać, jak brzmią, bo wgruncie rzeczy czasami się zastanawiała, czy wogóle miała jakieś własne opinie. Wkażdym razie na pewno nie zamierzała go rozśmieszać. Odprowadziła go wzrokiem, gdy zuśmiechem ruszył przez salę. Kiedy pochylił się nad szafą grającą, wybierając płytę, stwierdziła, że jest bardzo przystojny, ajednocześnie taki znajomy. Świetnie pamiętała, jak dobrze ją traktował, gdy była dzieckiem, jakie chwile zażenowania przeżyła, gdy któregoś razu wPutney zastał ją wśrodku nocy włazience. Zmoczyła wtedy łóżko ipróbowała osuszyć prześcieradło kawałkami papieru toaletowego, aon wziął od niej to prześcieradło, wsadził je do brudów, wyjął gruby ręcznik kąpielowy, kazał jej go rozłożyć na mokrym miejscu ispać dalej. Kiedy wracała do domu po wizycie uLove’ów, często żałowała, że nie ma takiego brata. Dopiero teraz się cieszyła, że nie jest jej bratem.


  Nastawił utwór, którego nie znała, agdy wrócił do stolika, usiadł trochę bliżej niej niż poprzednio. Spodobało jej się, że zna słowa piosenki inie wstydzi się śpiewać na głos, popijając piwo. Podobało jej się brzmienie jego głosu. Lubiła sposób, wjaki na nią patrzył tymi swoimi zielonymi oczami przypominającymi barwą głęboką wodę. Prawdę mówiąc, podobało jej się wnim wszystko. Pomyślała, że cokolwiek się wydarzy, ta piosenka będzie jej zawsze go przypominała.


  Później Johnny podszedł do baru, żeby kupić dwa następne piwa Ram Special, istojąc tam, przytupywał do taktu piosenki zespołu Aztec Camera. Nastawiła Oblivious czwarty raz zrzędu –isam już żałował, że zaczął tę zabawę zszafą grającą. Kiedy się odwrócił wstronę stołu, przyłapał ją, jak pospiesznie wysuwa kciuk zust iaż zrobiło mu się przykro, że wprawił ją wzakłopotanie. Całkiem zapomniał ojej zwyczaju ssania palca. Teraz przypominał sobie, jak jeszcze wKornwalii zwrócił uwagę, że Clem, ssąc kciuk, jednocześnie głaszcze się leniwie drugą ręką.


  Nie miało to żadnego znaczenia, itak był nią zauroczony. Wrócił do stolika, postawił przed nią butelkę oraz szklankę isięgnął po zdjęcie, które wciąż leżało między kartonowymi podkładkami do piwa.


  – Byłem tam wubiegłym roku –powiedział od niechcenia, odkładając fotografię zmyślą: Mam cię gdzieś, Blofeld.


  – Gdzie? –zapytała, autentycznie zaciekawiona, zbłyszczącymi oczami utkwionymi wjego twarzy.


  – WIndiach Zachodnich. Na Barbadosie.


  – Niemożliwe! Sam?


  – Nie, było nas dwóch. Ja iszyper.


  Otworzyła oczy ze zdumienia. Zapatrzyła się na niego, jakby nie mogła uwierzyć. Nie znała nikogo, kto by zrealizował swoje plany, októrych mówił wwieku czternastu lat. Przepłynął przez Atlantyk. Awięc był autentyczny. Był taki, jaki oczekiwała, że będzie.


  – Nie bałeś się? –zapytała.


  Zaśmiał się.


  – Oczywiście, że nie.


  – Ja bym się bała. Jak było? Całą tę długą podróż odbyłeś morzem? Ico, było cudownie? Poczułeś się jak wraju?


  Johnny pociągnął łyk piwa, niemal powalony jej gorliwością, jednak Blofeld został pokonany.


  – No cóż… Było inaczej! –odrzekł.


  Bo rzeczywiście tak było. Widok Barbadosu wyłaniającego się na horyzoncie po wielu tygodniach niemalże uwięzienia na Atlantyku odebrał jak cud. Zarazem wściekł się trochę, ale otym nie zamierzał jej mówić.


  Przeprawa zajęła im aż sześć tygodni, bo trafili na bezwietrzną pogodę, toteż mocno dało osobie znać poczucie izolacji. Wręcz nabrał przeświadczenia, że ztakiej czy innej przyczyny –na przykład eksplozji atomowej czy zderzenia zkometą –całkowicie zaniknęło życie na Ziemi. Tak bardzo dał się ponieść tej apokaliptycznej wizji, że był już pewien, iż łódź, na której się znajduje, jest ostatnią łodzią na Ziemi, ipo raz pierwszy wżyciu uświadomił sobie zcałą mocą, że teraz, kiedy wszyscy zginęli, odczuwa wielką miłość do swoich przyjaciół irodziny. Clem nie mogła otym wiedzieć, lecz nawet ona pojawiła się wjego myślach jako przykład zaprzepaszczonej okazji, kiedy nie chciał zmierzyć się zżyciem. Nigdy wcześniej nie uświadamiał też sobie, że stały ląd ma aż tak intensywny zapach: bogaty, roślinny iziemisty. Planeta Ziemia po prostu pachniała ziemią. Kiedy dopływali do wyspy, wyszedł na pokład ipopatrzywszy na wybujałą zieleń spowijającą zbocza gór oraz turkusowe wody przy brzegu, zaczął gorączkowo wypatrywać śladów obecności człowieka. Akiedy wkońcu zauważył przez lornetkę łodzie inabrzeża oraz mały samolot na niebie, ogarnęło go nieopisane szczęście ipoczuł ogromną miłość do całej ludzkości. Barbados rzeczywiście przypominał raj, ale zpowodów zupełnie innych niż te, októrych mogła pomyśleć, agłównie przez to, że ludzkość jednak nadal egzystowała.


  – Owszem, to raj –powiedział teraz. –Za kilka miesięcy płynę tam znowu.


  Nagle poczuła się, jakby uszło zniej całe powietrze. Doskonale wiedziała, że to nie miało sensu, przez lata dawała sobie radę bez Johnny’ego, lecz nagle perspektywa jego wyjazdu napełniła ją poczuciem beznadziei.


  – Mogę popłynąć ztobą? –zapytała, ale skwitował to śmiechem, więc poczuła się głupio.


  Za bardzo dała się ponieść, musiała uważać inie wyrywać się zczymś podobnym. On był poszukiwaczem przygód, atakim ludziom zależało przede wszystkim na przygodzie. Sama musiała znaleźć swoje przygody. Zamierzała jednak być równie odważna jak on.


  – Może gdzieś tam się spotkamy, bo ja również będę podróżować –powiedziała, nalewając sobie piwa do szklanki, trzymając butelkę tak wysoko, że na powierzchni utworzył się kożuszek gęstej piany. –Muszę zobaczyć świat, Johnny. Nie chcę być do końca życia uwiązana do jednego miejsca iskazana na towarzystwo matki.


  Przyglądał jej się uważnie iczuł coraz większą ochotę na to, żeby pochylić się nad stolikiem, obrócić jej twarz ku sobie ipocałować te delikatne wargi. Po raz pierwszy wżyciu dotarło do niego, że mógłby się zajmować czymś innym niż żeglowaniem.


  – Coś ci powiem, Clem. Chrzanić rejsy kurierskie. Popłyńmy razem –rzekł inagle dotarło do niego, że byłby gotów powiedzieć albo zrobić wszystko, byleby tylko znowu ujrzeć ten wyraz wjej oczach. –Oczywiście po ślubie.


  Zaśmiała się, nie do końca przekonana, czy miał to być żart. To nie miało znaczenia. Kiedy siedziała znim iukładała plany, nieważne, wydumane czy też realne, odczuwała tak ogromne szczęście, że aż ją kłuło wsercu.


  – Dokąd chciałabyś popłynąć? –zapytał, trącając swoją szklanką jej szklankę iniby przypadkiem muskał palcami jej dłoń, przez cały czas nie spuszczając zniej oczu.


  – Gdzieś na wschód –odparła.


  Wszystko wniej mu się podobało: to, jak dobrze się czuje we własnym ciele, jak układa wargi, błysk woczach, gdy na niego patrzyła, sposób noszenia ubrań, jej balsamiczny zapach. Chłonął to wszystko instynktownie. Kiedy Botham trafił kolejną szóstkę, aona, podekscytowana, położyła mu dłoń na kolanie itrzymała ją tam dłuższy czas, pomyślał, że być może zwróciła uwagę na jego erekcję. Miał ją od kilku godzin.


  Kiedy całkiem się ściemniło iznudziło im się siedzenie wpubie, zaproponował, że odwiezie ją do domu na swoim motocyklu –oczywiście zakładając, że da radę go zapalić. Przeszli za róg, gdzie stał zaparkowany triger cub. Jego dzieło zrobiło na niej wrażenie, aprzynajmniej na to wyglądało. Oddał jej swoją skórzaną kurtkę ikask, który zapiął jej pod brodą, znowu niby przypadkiem muskając palcami jej policzek. Miał wielką ochotę ją pocałować, ale była tak podniecona perspektywą przejażdżki motocyklem, że postanowił ztym zaczekać –powinien był to zrobić wpubie. Usiadł na motorze ipowiedział jej, żeby objęła go wpół imocno się trzymała, co posłusznie uczyniła. Na szczęście motor odpalił już za pierwszym razem, niczym wierny druh.


  Nigdy wcześniej nie jechała na motorze. Odchylała się wzłą stronę, co bardzo mu przeszkadzało. Obejmowała go kurczowo, jakby walczyła ożycie, co zkolei mu się podobało. Nie miał do niej pretensji nawet oto, że krzyczała mu prosto do ucha. Dobrze się czuł wroli władcy emocji.


  Gdy tylko zaczęli nabierać prędkości na Rocks Lane, minęli wóz policyjny, którego Johnny wcześniej nie zauważył. Natychmiast skręcił wlewo, lekceważąc niebieski migacz dachowy, który pojawił się wlusterku. Jednak gdy radiowóz skręcił za nimi, nie mógł już dłużej udawać. Gliniarz siedzący na fotelu pasażera sygnalizował, żeby się zatrzymali. Johnny dał znać, że zrozumiał –co tamci pewnie by zauważyli, gdyby wcześniej włączył światła –po czym wyhamował izjechał do krawężnika przy kościele, za którym wkrzakach zazwyczaj zbierali się geje.


  – Nic się nie martw, Clem –powiedział, nie gasząc silnika, bo nie był pewien, czy da radę go uruchomić po raz drugi.


  Ale Clem wcale nie wyglądała na zmartwioną. Prawdę mówiąc, sprawiała wrażenie podnieconej.


  – Masz –powiedziała, znowu grzebiąc wswojej przepaścistej torebce.


  Nigdy dotąd nie miała kłopotów zpolicją, lecz teraz ani trochę się nie przejmowała. Johnny wydawał jej się niezwyciężony. Przy nim czuła się bezpieczna, był odważny inieustraszony –wkońcu przepłynął przez ocean.


  – Weź dropsa, żeby nie poczuli, że coś piliśmy.


  Wziął od niej cukierka. Nie ssał gruszkowych dropsów od lat, ich słodko-kwaskowy smak obudził wspomnienia zdzieciństwa.


  Popatrzyli, jak wóz policyjny zatrzymuje się przed nimi idrzwi się otwierają. Wysiedli obaj. Pierwszy coś meldował przez krótkofalówkę, drugi, wysoki osiłek kroczący zdumnie zadartą głową, wkładał czapkę. Kiedy się zbliżyli, niższy obrzucił motocykl podejrzliwym spojrzeniem.


  – Proszę zgasić silnik! –nakazał.


  Ale Johnny udawał, że go nie słyszy.


  – Proszę zgasić silnik! –powtórzył wyższy policjant.


  – Jak go wyłączę, to mogę już nie odpalić –odparł głośno Johnny.


  Mały przejął inicjatywę, sięgnął do stacyjki iprzekręcił kluczyk. Cofnął się odwa kroki izaczął szerokim łukiem obchodzić motocykl od przodu.


  – Proszę, proszę, proszę! Co my tu mamy?!


  Prawdę powiedziawszy, cedził to swoje „proszę”, jakby podziwiał nowy miot maciory wchlewie.


  – Agdzie światła stopu? Gdzie kierunkowskazy? Gdzie kask?


  Igdzie ubezpieczenie? Gdzie dopuszczenie do ruchu? Gdzie prawo jazdy? –Ale te pytania musiały jeszcze poczekać.


  – Brak tylnej tablicy rejestracyjnej –dodał wyższy.


  Johnny nie wiedział, czy ma traktować tę wyliczankę jak oddzielne pytania, toteż nie czuł się wobowiązku, żeby odpowiadać.


  – Czy mogę zobaczyć pańskie prawo jazdy?


  – Nie mam przy sobie –odparł, na co niższy odegrał scenkę zwyciąganiem iotwieraniem notesu.


  – Nazwisko? –rzucił.


  Johnny nie był idiotą. Nie zamierzał podawać swojego prawdziwego nazwiska, to nie wchodziło wrachubę. Rozejrzał się szybko wposzukiwaniu inspiracji.


  – Hood –odpowiedział, agdy policjant zaczął zapisywać, dodał: –Robin Hood.


  Poczuł, że Clem delikatnie uszczypała go wbok, ale nic nie powiedziała. Gliniarz wydął wargi ipodniósł wzrok znad notesu. Johnny zauważył jednak, że zdążył już zapisać: Hoo…


  – Lepiej nie marnuj mojego czasu, żałosny durniu.


  – Mówię prawdę –zarzekł się Johnny. –To moje prawdziwe nazwisko. Robin Hood.


  Policjanci wymienili szybkie spojrzenia.


  – Głuchy jesteś, do cholery?! –warknął wyższy.


  – Naprawdę tak się nazywam, proszę pana –odparł Johnny łagodnym, pełnym pokory głosem.


  – Wtakim razie pojedziemy na komisariat, żebyś mógł własnoręcznie wypełnić formularz danych osobowych.


  – Nie ma sprawy –powiedział jak gdyby zoburzeniem. –Nic na to nie poradzę, że moi rodzice wykazali się takim poczuciem humoru. Przez całe życie jestem przez to obiektem drwin iprzysięgam, że zmienię nazwisko, jak tylko będę mógł, ale na razie to niemożliwe. Nazywam się Robin Hood. Przedstawię swój akt urodzenia, jeśli będziecie chcieli.


  Dostrzegł powstający wyłom wmurze. Mały zaczął się zastanawiać, czy wciska im kit, czy mówi prawdę.


  – Wyglądam na takiego, co się urodził wczoraj? –zapytał, ale już bez wcześniejszej pewności siebie.


  Johnny wzruszył ramionami, chcąc okazać, jak ciężkie brzemię musi dźwigać.


  – Mówię prawdę.


  Gliniarz spojrzał na niego podejrzliwie, obejrzał się na partnera, wkońcu zapisał imię inazwisko wnotesie. Potem zwrócił się do Clem.


  – Aty, skarbie? –zapytał. –Jak się nazywasz?


  Pochyliła się ku niemu izajrzała do notesu.


  – Marion –odpowiedziała głośno ipewnie. –Lady Marion.


  * * *
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